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E K R A N .

( D o k o ń c z  e n i e. )
G d y m  po  k w . i n d r a n s i e  w s z e d ł  na  z a d  do m e g o  g a b i n e t u  wis 

b y ło  i u ż  Zofii. Bole ść  m o ia  d o s y ć  się  z ła g o d z i ła  a b y m  m ó g ł  d o s t a -  
to c z n ie  p o z n a ć  c a łą  s t r a t ę  i a k n  i n a p r ó ż n o  p o n ie s i e ń  s t a r a ł e m  się 
p i z y i ś ć  do  s ta ł eg o  p r z e d s i ę w z i ę c i a .  .

W  t e y  c h w i l i  o tw ar ły . .s ię  d r z w i , . b l a d e  i p o m i e s z a n y  Kapita if .  
? j * * *  w s z e d ł  do  p o k o iu  —  m im o w o ln ie  c h w y c i ł e m  za  le ż ąc e  p r z e d e m ą  
p i s to l e ty .  '* , , «

, ,  Z o s ta w  to W P a n  n a  p o te m  B a r o r t i e ,  r z e k ł  p o n u r y m  gło^ 
sę»n , l e c z  r a c z e y  b ą d ź  t a k  d o b r y  i s ł u c h a y  m ię  p a rę  m i n u t  c ie r -  
p ( i \v iea

M ó w  W  P a n  r z e k ł e m  z  p r z y c i s k i e m .
, ,  B y łe m  u  W P a n a  m a ł ż o n k i . . , .u  ,
P r z e z  Boga z a w o ł a ł e m  n i e c i e r p l iw ie  , to  t e ż  i e s t  w ła śn ie  

p r z y c z y n ą  że  w t y m  m i e y s c u  p r z e c i w k o  sofcie s to ie m y ;  i W  P a n  n ie  
m a s z  m i w ię c e y  n ic  do p o w ie d z e n ia  ? ■ *

„  J e s z c z e  b a r d z o  w ie le ,  r z e k ł  d a i ę y — J e s t e m  w in ie n  w y i a s -  
n ić  W P a n u  w y p a d e k  dz i .s ieyszy  k t ó r r  l a k  m n ie  z a w s t y d z a  i a k  i 
'V P a n a  s p o k o y n o ś ć  d o m o w ą  na  z aw s z e  z a t r u ć  m o ż e .— G d y m  po  P a r a -  _ 
d z i e  d z i ś  r a n o  t u t a y  p r z y s z e d ł  n i e  z ą s t a ł ę n y  P .  B aronow  e y  w d o rau ,  
c h c i a ł e m  w r ó c ić  n a t y c h m i a s t  gd y  m a lo w a n ie  E k r a n u  k t ó r e  i 
^  P a n a  z a s t a n o w i ło ,  ś c ią g n ę ło  inoią  in v a g e .  t y m  s a m y m  c za s ie  
" p a d ł e ś  B a r o n ie  do  p o k o iu  a  n ic  p o s t r z e g ł s z y  m n ie  p o ś p ie s z y łe ś  
ty p  sto k u  d r z w i o m  z a m k n i ę t y m .  P o s t ę p o w a n ie  iego  na  B alu  wczo- 
* . tyszym  d a ło  mi p o z n a ć  czego  .d e  W P a n  ż  m ey  s t ro n y  lękasz*;  z d a -
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w a ł e ś  się b y d ź  ro z d r a ż n io n y m  i s łu s z n i*  o b a w ia ł e m  się po  n a s z y m  
z e y ś c iu  n i e p rz y to m n o ś c i  k tó r y c h  u n i k n ą ć  s t a r a ł e m  s ię—  w  t e v  m y ­
śli  s p o d z ie w a ią c  się  rychł* go W i a n a  o d d a le n i a  s c h r o n i łe m  się za  
E k r a n . —  Co się  d a le y  s ta ło  i e s t  i u ż  w ia d o in e m .  P r z e d  c h w i l ą  
p r z y w o ł a n y  z o s ta łe m  do m a ł ż o n k i  W  P a  m i , od  n i e y  d o w i e d z i a ł e m  
s ię  co w  c za s ie  m e y  n ie p r z y to m n o ś c i  m ię d z y  w a m i  za s z ło .  M e g o  
p o s t ę p k u  n ie  ie s te in  w s t a n i e  u n i e w i n n i ć  , lecz  B a r o n i e ,  s k r z y w d z i ­
łe ś  n a y cn o t l i  w szą  m a ł ż o n k ę ;  iey  w in i e n e ś  się  u s p r a w i e d l i w i ć  bo 
i e ż e i i  m ię  W P a n  ma>7, za  c z ło w  i e k a  h o n o ru ,  to  w ie r z  m e m u  s ło w u  
i e  m i ę d z y  m n ą  a B a r o n o w ą ,  n a y m n i e y s z a  p o u fa ło ś ć  n i g d y  n ie  
m ia ł a  m ie y s ca .

O! Boże! w ie rz e  W C P a n u  z a w o ła ł e m  z r a d o ś c i ą  i iu ż  c h c i a ­
ł e m  i ś d ź  u p a ś d ź  do  nó g  Zofii g d y  m n i e  Z . ,  z a t r z y m a ł .  J e s z c z e  
p a r ę  s ł ó w . —  Boli mię n ie s k o ń c z e n ie  z a k ł ó c i ć  n a w e t  p r z e z  c h w i l e  
» p o k o y n o ś ć  t a k  s z a n o w n e g o  d o m u  ale  w s z y s t k o  s ta r a ć  się  b ę d ę  n a ­
p r a w i ć . —  O d e b r a ł e m  v . ł, iśn ię  od  m e g o  G e n e r a ł a  r o z k a z ,  w y iś c ia  
iut.ro p r z e d  ś w i t e m  do m ia s t e c z k a  O .* .* .*  T o  s p o d z ie w a ć  m i  się  
k a ż e  ż e  moia  l e k k o m y ś l n o ś ć  d a l s z y c h  za  sobą  n i e  p o c i ą g n ie  s k u t -  
kóvy i ż e  a n i  t y  B a r o n i e  a n i  twoi a m a ł ż o n k a  n ie o d m ó w ic ie  m i s w e ­
go p r z e b a c z e n i a .

— - S z a c u n e k  n a s z  b ę d z i e  V \ C ^ a n u  • t o w a r z y s z y ł  r z e k ł e m  ś c i s k a -  
i ą c  K a p i t a n a  i n a  s k r z y d ł a c h  t e s c h n o t y  p o b ie g ł e m  do z a l a n e y  ł z a m i  
Z o l i . —  M o żes z  m i  p r z e b a c z y ć ”  z a w o ł - ł e i n  p a d ł s z y  i e y  do  nóg 
n i e h n i e i ą c  n a w e t  p o d n ie ść  w z r o k u  n a  t a k  c i ę ż k o  s k r z y w d z o n ą ?  
z  g ś ło sn e in  p ł a c z e m  n a ch y l i ł a  się  k u  m n ie  a u p o io n y  s z c z ę ś c i e m  
i m i ło śc ią  p r z y c i s n ą ł e m  do p ie rs i  w i e r n ą  Zof i ią ,  i i e s z c z e  r a z  u z y ­
s k a ł e m  p r z e b a c z e n i e  m y c h  l imie ii .

O d t ą d  z d r a d n a  z a z d ro ś ć  n ie  z a t r u ł a  i u ż  w ię c e y  n a s z e g o  
s z c z ę ś c i a . —  S p ó k o y n ie  p a t r z ę  i a k  d w ó r  c a ł y  h o ł d u i c  w d z i ę k o m  
m ć y  Z os i ,  bo  i e y  serce  r ę c z y  m i  za  w s z y s tk o  i t e r a z  c a ł y  Bata*  
ł ion  u k r y t y  ź a  E k r a n e m  n ie  w z r u s z y ł b y  m e g o  z a u f a n i a .

D zień dobry!.,. W itcim \ ... Uniżony...'.

A ż e b y  b y d ż  w s t a n i e  p o z n a ć  d o k ł a d n i e  r ó ż n ic e  t y c h  t r z e c h  
s p o so b ó w  w i t a n i a ,  dosyć  i e s t  p r z e y ś ć  się po i e d n e y  z  n a  s z y c h  p u ­
b l i c z n y c h  p r z e c h a d z e k  , z a y r z e ć  do  k i l k u  p r z e d p o k o i ó w  M a g n a t ó w ,  
i z w ie d z i ć  p a r ę  S a lonów .

W  p r z e c i ą g u  t r z e c h  m i n u t  P a n  N .. ..  k t ó r y  z a w s z e  w ic  i a k  
s ię  r z e c z y  d z i a ć  p o w i n n y  a n i e  i a k  się  d ż i e i ą ,  (^os ta teczn ie  ci  ich  
z n a c z e n ie  w y t łó m a c z y .

S p o t y k a m y  ń a p r z y k ł a d  c z ł o w i e k a  sza c o w n eg o  , k t ó r y  m u  s ię  
w c a le  na' n ic  n i e p r z y d a  , P a n  N.. ..  z d a l e k a  i u ż ,  p o w i t a  go. A . . . -  
d  z  i e  ń  d  o b  r  y.

* S p o s t r z e g a  z n o w u  z d a ł a  c z ł o w i e k a  d o s y ć  z n a c z ą c e g o ,  l e cz  
k t ó r y m  011 g a rd z i  , w c z e ś n ie  p r z y w o ł n i e  w d z i ę c z n y  u ś m i e c h  i 
p r z e c h o d z ą c  z lek irn  u k ł o n e m  r z e k n i e  W i t a m . . . .

W r a c a m y  2 p r z e c h a d z k i , P a n  N.. ..  w idz i  i a k  ty lk o  w z  ro k  
iego d o s in g n ąć  i e s t  w  s t a n i e , iż i a k i ś  n i s k i  J eg o m o ś ć  k t ó r y  się n im
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b rzy d z i zb liża  się k u  n iem u  pow olnym  k rok iem  . —  P an  N... p 0- 
dw aia  sw e , k ro k i w cześnie dośw iadcza spzęźytości sw ych ram ion  
g ibkośc i sw oićy postaw y , spuszcza  oczy z u sz a n o w a n ie m , zb liża  
się z uniżonoscią  , i dosyć ieszcze  zd a lek a  P a n  N ..„ z nieśm iało­
ścią w ym aw ia; u n i ż o n y . . . .  n  a y u  n  i ż  e ń  s z y .... N iski Jegom ość u -  
sin iecha się z p o g a rd ą , i  trz e b a  ucha  P a n a  N .„. ab y  z rozum ieć  
w y ra z y  k tó re  on ra c z y  w y m ó w ić , a k tó re  znaczą ty le  co „ ie s te ś  
n ik c z e m n y , czo łgaiący  s ię ,  z a tru d n ię  sie ie d n a k  to b ą” —  troche 
led n ak  g łośn iey  w ym aw ia ... D zień  dobry.'...

L ecz proszę n ie m y ś le ć , żeb y  P a n  N   b y ł z u n iż o e
nych K r e a t u r  nayw ięcey  P ła s k im , z n a y d u ią  sie m ięd zy  n iem i 
ta c y , k tó ry ch  to ies t z w y ez a iem .—  W szęd z ie  spo tkać m ożem y lu ­
d z i ,  k tó rz y  ży ią  i chodzą że ta k  pow iem  z g a rb ie n i ,  d la  n ich  po­
kora ies t po trzeb ą  , schy lan ie  się zw yezaiem  a n iew olnictw o rzecz*  
uo ich  jes te stw a  p rz y w ią z a n ą . T acy  ludzie  w szystk ie  sw e zn a- 
lom osci obd arza ią  u n iż o n o sc ią , n ie spo ty k a ią  się z to b ą  an i cię 
opuszczą  , b ez  u ło żen ia  się w  tey  p o s ta w ie , a  m aiąc g łow y zu p e ł­
n ie  p ró żn e  n ie d o s ta te k  m u zg u  rozuinieią. gestam i zap e łn ić . —  
M ów ią ze tacy  ludzie  n ikom u nie u fa ią  , gdyż się czołgaią p rzed  
ca łym  św iatem  i p rzypo in inaią  nam  łty lk o  t y c h ,  k tó rych  L «  
B i u y e i e ta k  tra fn ie  odm alow ał w ied n y in  ich czyn ie  to iest: 
k ied y  w łasnem u o d źw iernem u  n ay n iższą  sk ła d a ią  uniżoność.

_ , M oglibyśm y ieszcze wym ienić- z n a c z n ą  liczbę un iżoności 
u in iey  znaczący ch  , k tó re  n ie są ia k  ty lk o  odw etem  grzeczności 
d um y albo sz a rla ta n iz m u  u d z ie la ią  się one w  zam iarze  ied y n ie  
a b y  n a  pow rot odd an em i nam, by ły ; i w tedy  sta ią  się g r ą ,  gdz ie  
n ie  m ożna w ygrać  bez w y staw ien ia  w przódy  sw ey w łaśności na- 
s taw kę. I n iźo iio sc i, są m onetą poch lebstw a , m aią  sw óy k u r s  
p u b lic z n y , k tó ry  p o d łu g  okoliczności podnosi się lu b  sp a d a ; los 
zas i ślepe szczęście są d la  n ich  T a r y f f ą . —

Je d n y m  słow em  m ów iem y d z i e ń  d o b r y  p rzy iac io ło m , 
W  i t  a m  m niey  znaczącym  znaioinościora a ’■niemówiemy u n i j o k  
n y  rnk ty lk o  ty m ;  od k tó ry ch  w idżiem y się b y d ź  n iż s z e in i ,  lu b  
od k tó rych  w ym agam y ła sk i. —

S z a r a d  a.

P ierw sze  na  w sp ak  w lite r  rzędzie 
D ru g ie  p rz y  k u p n ie  ies t w szędzie 
W szystko  k iedy  następ u ie  
b a łszy w ą trw ogą p rzeym uie .

T E A T R A  i W ID O W IS K A  STO L IC Y .

T E A T R  N A R O D O W Y . W  d n iu  22. b. m . dan ą  b y ła  
pera z m uzyką J P . D a y l e r a c  pod ty tu łe m  G u l n a r a  n i e ­
w o l n i c a  P e r s k a . —  T re ść  ie'y n a s tę p u ją c a : D w ay  m łodzi ko ­
chankow ie w idzą s i ę  b y d ź  dotknięci, n ie s z c z ę ś c ie m , pochodzącym  
z okropnego losu laki spo tka ł Oyca sam ego K o c h a n k a , —  Na okup'' 
■*go po trzeba im  iest 1000 C ekinów , tych  g d y  z n ik ą d  dostać n ie
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mala nadziei ,  posfailAwiAią poświecić samych siebie z. j v  zedaiqc 
sie w niewole} celem uzbierania rzeczoriey s u m m y .—  O u l  n a r a  
dla swych Wdzięków- ziiayduie dwóch kupców; przeciwnie iey ko­
chanka itikt kupić nie c h c e .—  Nakoniec Xiaże  Perski D e l  i u- 
ięty  wdziękiem G u ! U a r Jr w nadziei otrzymania iey wzaieinno-  
s c i , ofiaruujc również ią kupuiącemii bogate dary sprawia; iż ten­
że ustępuje mii wszelkiego do nićy praw a,  i D e l i  slaie się Pa­
nem piekliey niewolnicy. —  Ta poznawszy prawdziwą wielkość ir- 
go duszy wyznaie mu otwarcie zamiar ia k i miała w zaprzedaniu  
sie w niewolą ,• wyzndie iż iuż kocha innego i tyle wzrusza serce 
D e  l e g o  obrazem swego nieszczęścia i sWoiey m iłośc i ,  iż ten m i­
mo własnego zap a łu ,  oddaie G u l n d r ę  K ochankow i.—  T e  dosyć  
7/treści interessuiąc.j sztuczkę , ożywia leszcze przyiemna m uzyka,  
Będąca płodem znanego D a y  1 e r  a c. —  Co się tyczy  gry naszych  
Artystów, oddać należy śpiewowi JP. S t e f a  n i  należną pochwałę .

Nastąpił nudny i długi  Balet* D e z e r t e r .  Pomimo iż nie- 
moźemy zarzucić dokładności tańca osób w Balecie tym w ystępu­
jących , zdaniem iednak naszym Balety tak długie^ i n ie -  
interessuiące nigdy mieysca mieć niepowiitny. Publicfcnosc dosyć  
nielicznie Teatr odwiedzająca, przestanie nań uczęszczać ieżeli  
Większa część wieczoru nudzić się będzie  m usia ła ,  i Balet w tedy  
tylko, dobrze m óżebydź widzianym gdy dopełnia a n i e  zapełnia wido­
wisko —

W czoray  daną była T fa iedya  w 5. Aktach I la  s y n a  w ier­
szem przełożona pod tytułem F e d r a .  P iękny  iey p rz e k ła d ,  
każe natn wintiey pracy tłómacza nie Ubliżyć pochwały; Nie 
wdaiąc się w rozbiór sztuki którćy przed. sobą nienlamy wspo- 
mniemy pokrótce o grze naszych A r ty s tó w .—  Pan P i a s e c k i  w 
roli H i y p o i i t a  żewszech miar zas łuży ł  na wspomnienie.;—  Ar­
tysta ten ciągła starannośicą , korzystaiąc z udzielanych mu uw ag  
naypięknieySze dla sceny nasZey rokuie nadzieie.  —  W Roli II e-  
p o 1 i t a widzieliśmy w nim szczególne , usiłowanie ikką pośw ięc i ł  
7.ołębi0niu Zamiaru Autora. —  Niech Pan P i a s e c k i ,  stara się 
jeszcze o to  aby w scenach niemych kiedy sam niemówi^ w ięcey  
pamiętał iż się znayduie na scenie i więcey starał się dac poznać  
wewnętrzne czucia iakich po nim położenie roli wymaga, niecimy  
nakoniec niespuszcza nigdy z oka tak godnego naśladow ania w zo­
ru iaki w osobie JIV W  e r  o w s k  i e g o  mieć powinien , a niedługo  
stanie się ozdobą sceny n a s z ć y .—  G ra J P .  N a c e u i c z ó w n e y 
również na pochwałę za s ług u ie .—  Nieodrzeczy by również b y ł o ,  
ab.y służba zakuliś sowa większa dawała baczność na porządek iaki 
tam panować w in ien ,  i żeby  nam oszczędziła widoku przechodzą­
cych się Szynkarek po przystonkach T r e z e r i s k i e g o  Pałacu- Za s co 
sie tyczy E n o i r y  ta zupełnie na sweiu nie była mieyscu. Le-  
pieyby było gdyby nadal nie zaymowała sie rolą,' ktorey  ̂zrozu­
mieć nie iest iak w id ie  w s ta n ie .—  Nastąpiła KhiUed .a , vvrAdnym 
Akcie pod Tytułem P a n ji a P  u ł  k  o w u i k H u z a r ó w ,  J P. D e- 
d ó c h o w s k a obięła w sztuce l e y  role E l i z  y. —

Jutro dana będzie Opera D o n  J U a u.

Znaczenie Szarady wpfzeszłym Numerze uuiieszczohey iest:
Ka-i a bin.


